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— Ciekawe co powiedzą na Ziemi, kiedy tam to wszystko zawieziemy! 
— cieszył się Gareth Crane. — Największe odkrycie archeologiczne w 
historii Marsa - skarb wart grube miliony! 

W radosnym podekscytowaniu nie czuł nawet jak przenikający do 
szpiku kości chłód ostrej marsjańskiej nocy, wkrada się skrycie do 
rozłożonego w ruinach niewielkiego obozu. Kiedy wpatrywał się w 
świecące błyskotki, rozrzucone przed nim na czerwonym piasku, jego 
młoda twarz aż płonęła spod okularów gorączką podniecenia, zaś 
wychudzone ciało, odziane w grube filce, pochylało się w napięciu nad 
znaleziskiem. 

Bezkształtna postać, okutana w grube, ciężkie koce, trzymająca się jak 
najbliżej rozpalonego grzejnika atomowego, odezwała się wysokim, 
ostrym głosem. 

— Wszystko pięknie, szefie — zapiszczał z typowym wenusjańskim 
akcentem, — ale to wcale nie musi wyglądać tak różowo. Kto powiedział, 
że uda nam się wrócić do domu? 

— Nie kracz, Bugeyes! — warknął z niecierpliwością Crane. — Rano 
wyruszamy do Syrtis City. 

— Jeszcze jedna noc na tej pustyni i biedny Bugeyes zamarzłby na 
sopel lodu — wyjęczała opatulona postać. — Jakiż ze mnie był głupiec, że 
zgodziłem się opuścić Wenus. A jeszcze większym przeklętym głupcem, 
okazałem się w chwili gdy zgodziłem się przybyć na tę planetę, 
wykazującą nadzwyczajny brak wody, ciepła i wszelkich wygód. 

Mówiąc to, drżący z zimna Wenusjanin przycisnął się tak blisko 
rozpalonego grzejnika, że po chwili poczuł swąd tlących się koców i musiał 
je pośpiesznie z siebie zrzucić. 

Bugeyes, jak Crane ochrzcił wodno-lądowego mieszkańca bagien, 
którego wziął sobie na Wenus za służącego, miał kształty podobne do 
ludzkich, ale był szary, porośnięty łuskami, miał okrągłą głowę z 
wyłupiastymi, fasetowymi oczyma, od których pochodziło jego przezwisko. 
Zadrżał gwałtownie i ponownie zawinął się w koce. 

— Cóż to był za nieszczęśliwy dzień, kiedy Bugeyes posłuchał 
pochlebstw Ziemianina i zgodził się na służbę u niego — lamentował. — 
Teraz jestem skazany na straszliwą śmierć, tutaj, na zimnej pustyni. Mój 
pan nie dba o nic. 

Crane nie zwracał na niego żadnej uwagi. Wychudzony, młody 
archeolog cieszył swój wzrok widokiem rozrzuconych na piasku 
przedmiotów, błyszczących w bijącej od grzejnika poświacie. 



To były wspaniałe klejnoty w antycznej marsjańskiej oprawie. 
Słoneczne kamienie, z polarnych wzgórz Marsa, błękitne klejnoty, 
zawierające wewnątrz dezintegrujące się pierwiastki radioaktywne, które 
nadawały im ich nieziemskiego, iskrzącego się blasku; marsjańskie 
szmaragdy płonące jak zielone oczy; księżycowe kamienie, z satelitów 
Saturna, rzucające dokoła żywym światłem; wielkie purpurowe perły, spod 
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powierzchni mórz Neptuna; polaryzujące kryształy skalne z najdzikszych 
asteroidów; i złowróżbnie wyglądające przydymione, kamienie ogniste z 
Jowisza. 

Kamienie, niektóre z nich cięte w fasetki, inne szlifowane w ciekawy 
sposób wypukłego kaboszonu 1 , osadzone były w pięknie robionych 
oprawach z platyny, srebra i elektrum. Nawet tylko oprawy były już 
bardzo, bardzo kosztowne. Ale z kamieniami, także dzięki wielkiej wartości 
historycznej, były warte wiele razy więcej. 

Był to bowiem legendarny skarbiec klejnotów Kau-ta-laha, ostatniego z 
wielkich marsjańskich królów Rylik - władców sprzed wielu wieków, 
których potężna cywilizacja wyrosła i rozpadła się, gdy Ziemia porośnięta 
była jeszcze zamgloną dżunglą. Niewyraźne resztki czarnych ruin na 
pustyni, były pozostałością wspaniałej stolicy Rylik. Tutaj skarbiec wielkich 
królów przez millennia leżał w ukryciu i tutaj znalazł go Gareth Crane. 

Chociaż Crane był znanym archeologiem planetarnym, to jednak jego 
myśli krążyły nie tyle wokół naukowego znaczenia jego znaleziska, co 
wokół jego wartości pieniężnej 

— Te klejnoty są warte co najmniej dziesięć milionów! — cieszył się. — 
Ile te pieniądze będą znaczyły dla Instytutu! 

— Lepiej żeby pan nie wiedział, czemu pański szef będzie taki 
podekscytowany, kiedy Instytut Nauk Planetarnych dostanie to w swoje 
ręce — skarżył się Bugeyes. 

— Ty bęcwale, Instytut potrzebuje tych pieniędzy na prowadzenie 
kampanii przeciwko chorobom międzyplanetarnym — odciął się Crane. — 
Żeby chronić ludzi takich jak ty, czy ja, przed śmiercią na marsjańską 
gorączkę, albo jowiański krup. 

Poważne zwykle oczy Crane'a zapłonęły, gdy wyobraził sobie 
entuzjazm oficjeli Instytutu, kiedy pokaże im ten skarb - skarb, który da 
im fundusze na tak rozpaczliwie niezbędną kampanię powstrzymania 
międzyplanetarnych chorób zakaźnych, stanowiących ogromny problem 
przez cały czas, jaki upłynął od rozpoczęcia podróży kosmicznych. 

To właśnie potrzeby instytutu zachęciły Crane'a do potajemnych 
poszukiwań zaginionego skarbu pradawnego marsjańskiego króla Kau-ta- 
laha. Podążając za archeologicznymi wskazówkami od ruin do ruin, po 
całej pustyni, w końcu zlokalizował położenie legendarnego skarbca, 
poszukiwanego od tak wielu lat. 

— Słyszę samochód rakietowy! Zbliża się diabelnie szybko! — nagle 
rzucił Bugeyes, zrywając się na nogi. — Zdaje się, że z zachodu. 

Crane również skoczył na nogi. W krotce także usłyszał przyciszony 
pomruk silników rakietowych, zbliżający się od strony położonych na 
zachodzie rozgwieżdżonych pustyń. 

— Kto, do diabła, miałby przyjechać tu, do tych samotnych ruin? — 
zawołał, a jego szczupła, brązowa twarz zesztywniała. 

Poczuł delikatny niepokój. Bezwodna marsjańską pustynia, poza 
kilkoma międzyplanetarnymi miastami kolonialnymi, stanowiła bezludną 



1 Szlif kaboszonowy - szlif kamieni szlachetnych, gładki, obły, bez fasetek i ostrych krawędzi (przyp. red. 
Amazing) 
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ziemię leżącą poza zasięgiem prawa planetarnego. Często uciekali na nią 
przestępcy, chociaż większość z nich szybko umierała straszną śmiercią z 
pragnienia, albo była zmuszona do powrotu. 

— Bugeyes, zabieraj nasze rzeczy do samochodu - nie będziemy 
czekać do rana, żeby stąd odjechać! — oznajmił Crane. — Pośpiesz się! 

Kiedy Wenusjanin pośpiesznie wykonywał jego polecenia, jednym 
uderzeniem przewracając ich filcowy namiot i taszcząc go do stojącego w 
pobliżu rurowatego samochodu rakietowego, Crane porwał swoje klejnoty 
i poupychał je w wewnętrznych kieszeniach. 

Pomruk zbliżających się rakiet, robił się coraz bardziej wyraźny. W tej 
właśnie chwili, Deimos wyskoczył ponad zachodni horyzont, z teatralnie 
spektakularnym efektem. Jaskrawe promienie bliższego księżyca Marsa, 
rozświetliły całą scenerię 1 . 

Blask wznoszącego się księżyca ukazał oczom otaczające ich ciemne, 
strzeliste, nadgryzione zębem czasu kamienie oraz niewyraźną pustynię, 
rozciągającą się po sam horyzont. Widać było również rurowaty 
rakietoplan, zmierzający w ich stronę po srebrzących się piaskach. Dysze 
rakiet na jego tyle wyrzucały z siebie ciągły strumień mocnego ognia. 

Pojazd skręcił i zatrzymał się w pobliżu, ryk jego silników rakietowych 
ucichł. Wyszło z niego troje ludzi, ubranych w grube filcowe skafandry. 

Kiedy weszli w krąg jasnego światła grzejnika atomowego, Crane 
przyjrzał im się uważnie. Jako pierwsza szła niewielka postać, która 
odrzuciła do tyłu filcowy kaptur swego skafandra, pokazując lśniące, 
rozpuszczone jasne włosy. 

— Dziewczyna! — wymruczał pod nosem Crane. — Ki diabeł... 

— Ziemska kobieta, tutaj najbardziej niezwykły widok — pisnął 
Bugeyes, wpatrując się beznamiętnie. — Może szef zapomniał gdzieś żony, 
a ona teraz przyleciała tu za nim? 



Crane nie zwracał na niego uwagi. Dziewczyna podeszła bliżej, 
szurając po piachu butami grawitacyjnymi o ołowianych podeszwach. 

Na jej małej twarzy o zdecydowanym podbródku, nie było widać 
żadnych przyjaznych uczuć, a czyste niebieskie oczy, spoglądające na 
szczupłego, młodego archeologa oraz jego pokrytego łuską szarego 
służącego, zachmurzone były podejrzliwością. 

— Kim jesteście? — zaczęła się dopytywać. 

— Nazywam się Gareth Crane — odpowiedział zdziwiony młody 
archeolog. — A to, mój służący, panno... 

— Jean Edwards — dokończyła szorstko za niego. — To są moi 
przewodnicy - Jay Sweigert i Kaubos. 



1 Deimos, bliższy z księżyców Marsa, osobliwej pary niewielkich satelitów tej planety, powinien bardzo szybko 
pojawiać się i poruszać po niebie. Nie będzie jednak widoczny jako duży glob, tak jak nasz Księżyc. 
Rozmiarami powinien być niemal podobny do gwiazdy, chociaż o dużej jasności, z powodu rzadkiej atmosfery 
Marsa oraz jej znacznej przejrzystości, które powinny pozwolić na niezakłócone docieranie promieni do 
powierzchni. To pewne, że cały spektakl jest piękny, oraz że światło rzucane przez niego, całkiem dostrzegalne 
(przyp. red.) 
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Wzrok Crane'a omiótł z ciekawością obu ludzi. Sweigert był 
Ziemianinem, rażąco grubym, z wiszącymi bokobrodami, które nadawały 
jego twarzy pseudo-jowialny wyraz, niweczony przez rybie oczy. 

Kaubos był przysadzistym zielonym Jowianinem, o niezwykle szerokich 
ramionach, pustych, ciemnych oczach i dziwacznych, pozbawionych 
palców dłoniach swojej rasy. Na również bezpalcych stopach, nosił buty 
grawitacyjne o grubych podeszwach. 

— Dwóch miło wyglądających dżentelmenów, jak mi się wydaje — 
wymamrotał ochrypłym głosem Bugeyes za plecami Crane'a. — Który 
wydaje się szefowi bardziej paskudny? 

— Zamknij się — polecił mu Crane. 
Wtedy wtrąciła się Jean Edwards. 

— Czy pan jest poszukiwaczem minerałów? — spytała wprost. 

— Nie, jestem archeologiem, pracuję dla Instytutu Nauk Planetarnych 
— odpowiedział Crane. 

Reakcja na to oświadczenie, była zaskakująca. Oczy dziewczyny 
rozbłysły, a od strony obu jej ludzi dobiegły okrzyki. 

— Archeolog? — wyrzęził Sweigert. — To interesujące... to wielce 
interesujące. 

Kaubos, Jowianin, położył swą zieloną rękę na rękojeści pistoletu 
atomowego, wiszącego mu u pasa. Crane poczuł nagłe napięcie. 
W niebieskich oczach Jean Edwards widać było burzę. 

— Wykorzystał pan przetłumaczone przez mojego ojca wskazówki, 
prowadzące do tych ruin Rylik! — oskarżyła Crane'a gorąco. — Szukacie 
tutaj skarbca klejnotów Kau-ta-laha! 

Crane zesztywniał. Klejnoty! Poczuł zimny oddech niebezpieczeństwa. 
Na razie odpowiedział z celowym zakłopotaniem. 

— Skarbiec Kau-ta-laha? Czy chce mi pani powiedzieć, że wierzy pani 
w tę starą historyjkę łowców skarbów? 

— Wiem, że ten skarbiec istnieje — odparła Jean Edwards. — Mój 
ojciec to udowodnił, odczytując inskrypcje Kos. 

— Pani ojciec? — powtórzył Crane, marszcząc brwi. 

— To doktor Elver Edwards — odpowiedziała dziewczyna i dodała 
wyzywająco: — największy żyjący archeolog planetarny. 

Crane wydał z siebie gwizd zaskoczenia. 

— Edwards, ten z Uniwersytetu Ziemskiego, który został uwięziony za 
sprzeniewierzenie funduszy uniwersyteckich? 

Niebieskie oczy Jean stwardniały. 

— Tak. A w czasie kiedy on siedzi w więzieniu, pan wszedł w 
posiadanie jego transkrypcji z Kos, odnalazł wskazówki do odkrycia 
skarbca Kau-ta-laha, i przybył tutaj w jego poszukiwaniu! 

— Być może nawet już to znaleźli — wychrypiał Jay Sweigert. Rybie 
oczy grubego Ziemianina, uważnie obserwowały Crane'a. 

— Panno Edwards, nigdy nawet nie słyszałem o pracach pani ojca z 
Kos — Crane zapewnił dziewczynę żarliwie i przekonująco. Dodał jeszcze, 
bardziej dwuznacznie: — I myślałem, że wszyscy już zrezygnowali z 
nadziei związanych ze skarbem Kau-ta-laha. 
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— Czy poszukiwał pan tutaj, w Rylik, tego skarbca z klejnotami, czy 
nie? — Jean postawiła sprawę bez ogródek. 

Crane zawahał się. Ale jedynie na krótką chwilę. Nie lubił kłamać, ale 
kłamstwo było niezbędnym środkiem, jeśli miał bezpiecznie dowieźć swoją 
fortunę w klejnotach do Instytutu Planetarnego, gdzie była tak okrutnie 
potrzebna. 

— Nie jestem zainteresowany jakimiś szalonymi opowieściami o 
skarbach — odparł spokojnie. — Tutaj, w Rylik, zajmowałem się 
badaniami, prowadzącymi do stworzenia listy imion dawnych królów, to 
wszystko. Skończyłem już i odjeżdżamy stąd. 



Oskarżycielski wzrok Jean Edwards, stał się nieco mniej wrogi. 

— Jeżeli to prawda — zawahała się, — to bardzo przepraszam za 
wszystko co powiedziałam wcześniej. 

— Chodźmy, Bugeyes, czas zabierać się w drogę do Syrtis City — 
polecił Crane wyłupiastookiemu Wenusjaninowi. 

Ręka Sweigerta wyrwała zza pasa pistolet atomowy i wycelowała go 
prosto w pierś Crane'a! Gruby Ziemianin wskazał na niego drugą ręką i 
wrzasnął: 

— On kłamie, panno Edwards - znalazł klejnoty! Niech pani spojrzy na 
piasek! 

Crane obejrzał się za siebie, zaskoczony. Potem zaklął w duchu na 
swoją własną głupotę. 

W piasku, tam gdzie siedział przeglądając zawartość skarbca, widać 
było wyraźnie, trudne do pomylenia z czymkolwiek innym, odciski 
klejnotów. 

— Proszę zobaczyć - zabrał klejnoty tam, z piasku, ledwie parę chwil 
temu! — wychrypiał Sweigert. — Kaubos, trzymaj ich na muszce! 

Atomowy pistolet przysadzistego Jowianina znajdował się już w jego 
dłoni, wycelowany w Crane'a i jego służącego. 

— Poszło najgorzej jak mogło — pisnął Bugeyes do swojego pana. — Z 
całym szacunkiem, szefie, sugeruję, byśmy zajęli się tym i to zaraz. 

— Teraz nie ma najmniejszej szansy. Nie próbuj niczego, bo ci dwaj 
nas zastrzelą — polecił Crane. 

Był na siebie wściekły. Dlaczego, na tysiąc diabłów, był tak głupi, żeby 
zostawić im tę wskazówkę? Przecież mógł zatrzeć je nogą, kiedy tylko 
rakieta pojawiła się w zasięgu wzroku. 

Niebieskie oczy Jean zapłonęły ogniem. 

— I niemal udało ci się oszukać mnie tym kłamstwem! — piekliła się na 
niego. — Znalazłeś skarbiec dzięki pracom mojego ojca i miałeś zamiar go 
ukraść! 

Crane odparł spokojnie. 

— Mówiłem już pani, że nigdy nie słyszałem o pracach pani ojca, i tak 
wygląda prawda. 

— Przeszukaj ich, Kaubos — rozkazał Sweigert. 



6 



Płetwiaste ręce Jowianina najpierw sprawdziły kieszenie służącego z 
Wenus. Bugeyesowi wyrwał się ostry chichot. 

— Mam trochę łaskotki — przeprosił. 

Kaubos przeszedł do Crane'a. Już po chwili wyciągnął spleciony kłąb 
biżuterii. 

Wspaniałe kamienie szlachetne rozbłysły wirującymi iskierkami w 
świetle unoszącego się Deimosa. Płonęły w zielonych rękach Jowianina, 
jak krople blasku. 

Skarb Kau-ta-laha! Legendarne klejnoty pradawnego króla Marsa, 
których nieskutecznie szukało tak wielu marzycieli i awanturników. 
Zebrane przed wiekami z dalekich planet, przez Marsjan z dawno już 
zapomnianych cywilizacji, wyruszających na niebezpieczne wyprawy w 
kosmos - a teraz mające po raz kolejny zmienić swego właściciela. 

— One są warte miliony — wydusił z siebie ochryple Kaubos, a w jego 
pustych oczach zagościła radość. — Sweigert, jesteśmy bogaci - jesteśmy 
milionerami! 

Jean Edwards, zaskoczona przez okrzyk Jowianina, uniosła wzrok, 
przerywając fascynujące badanie lśniącego skarbu. 

— Wy, milionerami? — zawołała. — Zapomnieliście chyba, że jesteście 
tylko moimi przewodnikami. Zgodziłam się zapłacić wam jedną dziesiątą 
tego co znajdziemy - i ani grosza więcej. Te klejnoty należą zgodnie z 
prawem do mojego ojca! 

Jay Sweigert roześmiał się chrapliwie, jakby doceniając jakąś zabawną 
historyjkę. 

— Chyba nie uwierzyłaś w to, że będziemy na tyle głupi, aby zadowolić 
się tylko jedną dziesiątą, skoro możemy mieć wszystko, co, panienko? — 
zachichotał. 

Niebieskie oczy Jean rozszerzyły się, kompletnie oszołomione. Crane 
roześmiał się na to szorstko. 

— A więc - te sępy, które pani wynajęła, oszukały panią — rzucił ostro 
do dziewczyny. — Ma pani to, na co pani sobie zasłużyła. 

— Błagam pokornie o wybaczenie, ale głowy nas wszystkich znalazły 
się w bardzo niepewnej sytuacji — pośpiesznie wyszeptał Bugeyes. — 
Obawiam się, że ten niesympatyczny dżentelmen ma zamiar podjąć 
drastyczne środki. 

Rzeczywiście, Jay Sweigert uniósł lekko pistolet atomowy, trzymany w 
swej grubej dłoni. Tłuścioch wyszczerzył zęby w uśmiechu, do Crane'a, 
jego wystraszonego wenusjańskiego służącego i ciągle niepotrafiącej 
uwierzyć w to co się stało, dziewczyny. 

— Myślę, że już dłużej nie będziesz nam potrzebna, panienko — 
zadrwił Sweigert, — zresztą tych dwóch chłopaków, także. Przykro mi, że 
muszę to zrobić, ale rozumiecie... 

— Szefie, zaraz skończy się tu życie niewinnego wenusjańskiego 
chłopaka! — zapiszczał w panice Bugeyes. 

— Poczekaj, Sweigert! — szybko powiedział Crane. — Zanim nas 
zastrzelicie - czy nie moglibyśmy wykupić od was naszego życia? 
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Sweigert znieruchomiał, a jego rybie oczka zwęziły się. 

— No cóż, jestem rozsądnym człowiekiem, zawsze skłonnym do 
prowadzenia interesów w uczciwy i sensowny sposób — wychrypiał. — 
Tylko po prostu nie rozumiem, co mógłbyś oferować za wasze życie, co 
mogłoby zainteresować człowieka posiadającego już połowę tych małych 
błyskotek. 

I skinął głową w stronę kupki błyszczących klejnotów, które Jowianin 
pakował właśnie do woreczka. 

Brązowa twarz Crane'a była twardą maską skrywającą pod spodem 
wrzący kocioł myśli. Skarb musiał trafić do Instytutu i jedyną nadzieją na 
jego ocalenie, a przy okazji również ocalenie życia ich wszystkich, było 
zwodzenie bandytów w celu zyskania czasu. W głowie miał już szaleńczy 
plan, który powinien, co najmniej, dać mu trochę czasu. 

— Sweigert, a co jeśli mogę was doprowadzić do skarbu większego niż 
ten woreczek klejnotów? — spytał go. — Czy zgodzisz się, byśmy tam 
wyruszyli? 

— Skarb większy niż kolekcja Kau-ta-laha? — wychrypiał opasły 
Ziemianin. — Crane, co to za bajeczka? 

— To właśnie w tych ruinach znalazłem wskazówkę prowadzącą do 
znacznie większego skarbu w ruinach miasta Ushtu, na północ stąd — 
wyjaśnił konfidencjonalnym tonem Crane. — To inskrypcja, na którą się tu 
natknąłem. Właśnie miałem pojechać do Ushtu, żeby odnaleźć ten większy 
skarb, kiedy napatoczyliście się wy. Gdybym przetłumaczył tę inskrypcję i 
pomógł wam znaleźć skarb z Ushtu, czy wtedy nas wypuścisz? 

Sweigert stał, zastanawiając się. A Kaubos, Jowianin, wybuchnął 
potokiem argumentów odradzających zgodę. 

— Jay, on kłamie - próbuje zyskać na czasie! Odczyta jakieś niby to 
wskazówki z tej inskrypcji, a my nawet nie będziemy wiedzieli, czy jego 
tłumaczenie jest prawdziwe, czy nie. 



Ale w rozpalonych chciwością oczach Sweigerta pojawił się błysk 
sprytu. 

— Jest sposób, w który możemy sprawdzić Crane'a — wychrypiał. — 
Pamiętaj, że panna Edwards zna marsjańskie hieroglify. Mówiła, że jej 
ojciec uczył ją, jak je tłumaczyć - nieprawda, panno Edwards? 

Jean otrząsnąwszy się trochę ze stanu zdumienia, zapłonęła gniewem 
na grubego przestępcę. 

— Nie zrobię nic, żeby wam pomóc! 

— Myślę jednak, że pani zrobi — wymruczał Sweigert. — Crane, 
prowadź do miejsca, gdzie jest ta inskrypcja, o której mówiłeś. Ale... 
żadnych sztuczek! 

Crane przytaknął i ruszył przez zalane księżycowym światłem ruiny. 
Bugeyes z Jean szli u jego boku, zaś Sweigert i Jowianin podążali za nimi, 
z wyciągniętymi pistoletami atomowymi w dłoniach. 

Wokół nich wznosiły się resztki legendarnego Rylik, czarne i cieniste w 
strumieniach srebrzystego światła. Zmieniły się one w bezkształtne masy 
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zwietrzałych kamieni, częściowo porozrzucanych przez piaski pustyni, 
ruiny miasta, które kiedyś było potężną marsjańską metropolią, stolicą 
równikowych królów. 

Dawno, dawno temu, trzysta tysięcy lat przed przybyciem na Marsa 
pierwszych Ziemian, planeta ta umierała. Na wysychającym globie coraz 
bardziej powiększały się pustynne obszary, ginęły wodne winorośle, 
będące niemal jedynym źródłem wilgoci. Król Kau-ta-lah panował tutaj 
właśnie w czasach zmierzchu umierającej planety. 

Kiedy szli pośród światła księżyca, nerwy Crane'a, napięte do granic 
wytrzymałości przez zagrożenie życia, wyczuwały śmiertelną klątwę tego 
martwego miasta. Ale w końcu, dopóki pozostawali przy życiu, ciągle mieli 
nawet najsłabszy cień nadziei. 

Dotarli do rozbitej ściany, za którą wznosił się groteskowy posąg 
sprzed wielu, wielu ludzkich pokoleń, kamienna figura zjedzona przez 
wieki. 

— To jest posąg samego Kau-ta-laha — z energią w głosie oznajmił 
Crane. — Spójrzcie na tę inskrypcję na podstawie. 

Kamienna figura, naprawdę była pomnikiem tego marsjańskiego króla 
sprzed wieków, o potężnej klatce piersiowej, łysej głowie i szczudłowatych 
członkach, mającego na sobie ceremonialne szaty i diadem. Na bocznych 
ścianach piedestału znajdowały się sceny z dziwnymi marsjańskimi 
statkami kosmicznymi z tej dziś już zapomnianej ery, przywożącymi 
klejnoty i skarby z odległych planet, aby ofiarować je królowi. 

Ale na przedniej ścianie piedestału Kau-ta-laha widniała długa 
inskrypcja napisana półksiężycowymi znakami, starożytnych marsjańskich 
hieroglifów. 

Bugeyes szepnął do Crane'a: 

— Szefie, nie podoba mi się to wszystko. Jeżeli kombinuje pan dla 
zdobycia czasu, proszę tego nie robić. Ten stan zawieszenia mnie zabija! 

— Nie przejmuj się — wyszeptał w odpowiedzi Crane z wisielczym 
uśmiechem na ustach. — Tam jest skarb, naprawdę. Nie postawiłbym 
mojej głowy, tylko tak, dla zabawy. 

Potem powiedział na głos: 

— Przetłumaczę to wszystkim. 
Sweigert jednak go powstrzymał. 

— Nie, proszę zaczekać! Panno Edwards, proszę najpierw zrobić 
pisemny przekład tego tekstu. Potem sprawdzę przy jego pomocy przekład 
Crane'a. 

— Nie zrobię tego! — wybuchła wyzywająco Jean. 

— Niech pani to przetłumaczy, Jean — z niepokojem w głosie poprosił 
ją Crane. — To jedyna szansa, byśmy wydostali się z tego bagna żywi. 

— On ma rację, panno Edwards — wymruczał otyły obwieś. 
Niechętnie, Jean wzięła do ręki notes i ołówek i zaczęła pisać, 

spoglądając na inskrypcję, w miarę jak Kaubos kierował promień 
fluoryzującego światła na kolejne zwietrzałe znaki. 

W końcu wręczyła przetłumaczony tekst inskrypcji, Sweigertowi. Gruby 
Ziemianin spojrzał na Crane'a. 
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— A teraz zacznij tłumaczyć na głos — wychrypiał. — Jeżeli twoja 
wersja będzie zgadzać się z tekstem panny Edwards, będę wiedział, że 
tłumaczenie jest dobre. Jeśli nie, jedno z was próbowało mnie oszukać. 

Crane powoli odczytał wiadomość zapisaną hieroglifami pod 
wznoszącym się nad nimi groteskowym posągiem. 

Kau-ta-lah Syn Dwóch Księżyców, Król Rylik do wszystkich, którzy to 
czytają: 

Byłem wielkim królem. Panowałem w Rylik, gdzie przede mną panowali 
wszyscy moi przodkowie. Odparłem nieludzkich Wallusów z pustyń. 
Wysłałem statki na inne planety, tak jak robili to moi ojcowie, przywiozły 
one dziwne bestie, niewolników i skarby, których wcześniej nie znano na 
tej planecie. 

A jednak, wszystkie skarby jakie zgromadziłem są niemal nic nie 
warte, poza Największym Skarbem, będącym w posiadaniu władców 
miasta Ushtu, przechowywanym przez nich pod ich pałacem. Wiele razy 
atakowałem ich miasto i próbowałem odebrać im Największy Skarb, ale 
nigdy nie udało mi się tego dokonać. 

A teraz lud Rylik umiera. Giną wodne winorośle, a kapitanowie moich 
statków kosmicznych nie znaleźli planety, na której moglibyśmy przeżyć, i 
chwała Rylik zanika i upada. W czasach, które nadejdą z wielkiego Rylik 
nie pozostanie nic poza echem jego nazwy i szeptem chwały, która minęła 
już na zawsze. 



Te uroczyste słowa dźwięczały im w uszach, robiąc ogromne wrażenie 
- ostatnia, pełna goryczy wiadomość od wielkiego marsjańskiego króla, 
widzącego jak jego lud i królestwo umierają, w miarę jak niknie ostatnie 
niepewne źródło wody. 

Równolegle do słów Crane'a, Jay Sweigert czytał pisemny przekład, 
sporządzony przez Jean. Teraz Sweigert uniósł wzrok. 

— To, co nam powiedziałeś, zgadza się z jej tłumaczeniem, Crane — 
przyznał. W jego rybich oczach płonęła chciwość. — A więc, pod ruinami 
Ushtu, pogrzebany jest jakiś większy skarb, niż te błyskotki! 

— Największy Skarb? — z niedowierzaniem powtórzył Kaubos. — Jay, 
a co mogłoby być cenniejszego od tych klejnotów? 

— Być może Największy Skarb składać się będzie z kamieni o których 
nikt nawet jeszcze nie słyszał — wymamrotał Sweigert. — Może to jakiś 
sekret naukowy, który pozwolił armiom Ushtu odeprzeć ataki tych tutaj, z 
Rylik. Cokolwiek by to nie było, Największy Skarb jest tak kolosalnie 
cenny, że przy nim ten zbiór klejnotów jest jakimś zupełnie nieznaczącym 
drobiazgiem, jak powiedział sam Kau-ta-lah. 

— Tak, ale o tych ruinach Ushtu krążą jakieś dziwne historie — 
niespokojnie dodał Kaubos. — Tam znikali ludzie... tubylcy boją się nawet 
do nich zbliżać... 

Gruba, jowialna twarz Sweigerta, wykrzywiła się w grymasie drwiny. 
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— Przesądy mnie nie obchodzą! Jedziemy do Ushtu - dostanie się tam 
naszym samochodem rakietowym, nie zajmie nam więcej niż parę godzin. 
Crane, zdołasz znaleźć tamtejszy pałac? 

Crane niepewnie skinął głową. 

— Myślę, że tak. Oczywiście, całe to miejsce jest ruiną, podobną do tej 
tutaj, ale miejsce w którym stał pałac, nie powinno być trudne do 
odnalezienia. 

— A więc, jedziemy wszyscy razem — polecił Sweigert. Im prędzej 
Kaubos i ja dostaniemy Największy Skarb, tym prędzej będziecie wolni. 

Zachichotał, kiedy to obiecywał. A Bugeyes wyszeptał nieufnie do 
Crane'a. 

— Boję się, że gruby Ziemianin planuje kolejne oszustwo, kiedy już 
będzie miał w rękach skarb Ushtu. Jego śmiech brzmi bardzo paskudnie, 
naprawdę bardzo. 

— Póki życia, póty nadziei — wymruczał zaciekle Crane. — A Instytut 
musi dostać te klejnoty, które znaleźliśmy! 

Weszli do samochodu rakietowego. Kaubos przepchnął się do przodu, 
żeby usiąść przy kierownicy, Crane, Jean i Wenusjanin, na rozkaz 
Sweigerta, ulokowali się za nim, w obrotowych fotelach Gruby Ziemianin 
zajął tylni fotel, przez cały czas leniwie celując w nich z pistoletu 
atomowego. 

Silniki rakietowe w tyle pojazdu ryknęły rytmicznym warkotem. 
Samochód skoczył do przodu, pędząc miękko po piasku, na niskich, 
płaskich, szerokich kołach. Podzielony na segmenty, rurowaty kadłub, 
poddawał się z lekkim skrzypieniem, dostosowując się do nierówności 
grzbietów piaskowych i wydm. 

Crane wyjrzał na zewnątrz. W międzyczasie, kiedy Deimos popędził na 
gwiaździstym niebie na wschód, wzszedł Fobos. Dwa jasne księżyce 
pozostawiały, za pędzącym na północ niskim samochodem, dziwacznie 
rozwidlone cienie. 

Kamienne ruiny Rylik zniknęły im już z oczu, pozostając w tyle. Jak 
okiem sięgnąć, wokół nich rozciągała się ogromna, bezludna, rozświetlona 
tylko światłem księżyców marsjańska pustynia. Pełne zadumy pustkowie 
wzięły w swe posiadanie wyłącznie piasek i cisza. Tu i tam widać było 
niewielkie ślady, tak obecnie rzadkich wodnych winorośli, dziwnych, 
bezlistnych roślin, potrafiących wyciągać wilgoć spod powierzchni gruntu, 
zasysając ją systemem naczyń włoskowatych. Dawno temu, pnącza te 
były jedynym źródłem wody dla marsjańskich tubylców, dopóki te rośliny 
także nie zaczęły wysychać. 

Bugeyes zadrżał. 

— Przykro umierać na tak suchej planecie, nie mając w zasięgu wzroku 
nawet żadnego spłachetka wody - wymamrotał pod nosem. 

— A kiedy już umrzemy, Sweigert będzie miał w ręku klejnoty, które 
miały przynieść wolność mojemu ojcu — szepnęła Jean. 

Crane spojrzał na nią. 

— Czy dlatego, tak bardzo pani chciała zdobyć te kamienie? Aby 
wydostać swojego ojca z więzienia, zwracając pieniądze, które 
sprzeniewierzył? 
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— Ojciec, tak naprawdę, nie sprzeniewierzył żadnych pieniędzy — 
ponuro odparła Jean. — Był właśnie na Saturnie, na jednej ze swoich 
ekspedycji archeologicznych, kiedy straszna plaga głodu zaczęła zabijać 
saturniańskich tubylców w tym regionie. Wziął pieniądze swojego 
uniwersytetu, aby ulżyć tej klęsce. Wrogowie oskarżyli go o kradzież i 
został skazany na więzienie. Miałam nadzieję, że niewielka część tych 
klejnotów wystarczy za zadośćuczynienie, co pozwoliłoby go uwolnić. 



Crane impulsywnie ścisnął ją za rękę. 

— Bardzo mi przykro, Jean... nie wiedziałem. 

Samochód rakietowy przez trzy godziny pędził na północ. Zanim ujrzeli 
ruiny miasta Ushtu, Deimos zdążył już zajść. 

Ushtu, niegdyś równie wielka metropolia jak Rylik, teraz było 
podobnym rumowiskiem potrzaskanych kamieni i naniesionych piasków. 
Samotne, opuszczone, ponuro spoczywało w świetle księżyca, dumając o 
minionej chwale. 

Kaubos zatrzymał samochód przy krawędzi ruin. Wysiedli pod 
pistoletem atomowym Sweigerta, ciągle wycelowanym w całą trójkę. 

— A teraz, panie Crane, proszę znaleźć nam tutejszy pałac — 
wychrypiał Sweigert. — Pod tym pałacem jest Największy Skarb, jeżeli 
inskrypcja w Rylik mówiła prawdę. 

Crane popatrzył z powątpiewaniem przez zimy mrok na bezładną 
plątaninę rozsypujących się kamiennych ruin. 

— Zgodnie z planami Ushtu, które kiedyś widziałem, pałac królewski 
był w pobliżu zachodniego krańca miasta — powiedział. 

— A więc, prowadź nas tam — rozkazał gruby przestępca. — i nie 
próbuj uskoczyć gdzieś w ciemność. Gdybyś miał jakieś wątpliwości, to ja 
potrafię strzelać. 

— W tym miejscu nie ma nic, poza suchym piaskiem i porozrzucanymi 
kamieniami, tak samo jak i wszędzie indziej — zapiszczał z niesmakiem 
Bugeyes, kiedy weszli w ruiny. — Nazwanie tej planety piekłem, to 
poważne niedopowiedzenie. 

— Jay, te ruiny mi się nie podobają — wymamrotał z ich plecami 
Jowianin Kaubos. — Biorąc pod uwagę te wszystkie historie, jakie się 
słyszy na temat Ushtu, czuję ciarki na plecach. 

W odpowiedzi zabrzmiał ochrypły śmiech Sweigerta. 

— Kiedy wyniesiemy stąd skarb, szybko zapomnisz o swoich ciarkach. 
Oczy Crane'a przeszukiwały zalane księżycową poświatą masy 

skłębionych kamieni. Rozpoznał szeroką aleję, która na mapach umarłego 
miasta nazywana była „Królewską Drogą". Na jej końcu powinien 
znajdować się pałac... 

A kiedy znajdą pałac i Największy Skarb, co wtedy? Crane zdawał 
sobie sprawę, że czas ucieka, bardzo szybko. Krótka chwila oddechu, 
którą dał im jego podstęp, zbliżała się już ku końcowi. 

Dziwna mała wyprawa powędrowała Królewską Drogą na zachód, idąc 
w świetle jasnego dysku wiszącego nisko przed nimi na niebie Fobosa. 
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Potykając się o porozbijane płyty nawierzchni, obchodząc góry 
kamiennego gruzu, który stoczył się z boków, doszli w końcu do masywnej 
ruiny z poprzewracanymi ścianami, na końcu alei. 

Pałac królów Ushtu, tych od dawna już wymarłych marsjańskich 
władców, do których należał Największy Skarb, którego nawet wielki Kau- 
ta-lah pożądał na próżno! 

— W tym miejscu jest coś przerażającego — wyznała Crane'owi Jean 
Edwards przyciszonym głosem. — Nic dziwnego, że ludzie go unikają! 

Przeszli przez zakończoną łukiem bramę, na dawny wielki dziedziniec 
pałacu. Wszędzie dookoła, na płytach dziedzińca, leżały roztrzaskane 
kolumny i pomniki dziwacznie wyglądających Marsjan. 

— Poświeć latarką na te inskrypcje — polecił Crane Jowianinowi. — Pod 
pałacem powinny gdzieś znajdować się podziemne komnaty i musimy 
znaleźć do nich wejście. 

Kaubos skierował promień fluoryzującego światła, na wykute 
hieroglify, wskazane mu przez Crane'a. Crane głośno odczytał ich treść. 

— Władcy Ushtu, posiadacze Największego Skarbu, suwerenowie 
północnych i południowych pustyń - Cześć im i chwała! 

— Cześć im i chwała! — powtórzyła Jean, z rozszerzonymi oczyma 
wodząc wzrokiem po otaczającym ich, zalanym księżycowym światłem 
pustkowiu ruin, pośród których te pochwalne słowa zabrzmiały wyjątkowo 
ironicznie. 

— To nam niczego nie powie — wymruczał pod nosem Crane. — 
Musimy znaleźć jakąś drogę do podziemnych pomieszczeń. 

Crane już wcześniej zauważył w rogu ruin dziedzińca małe przejście, 
którego wąskie schodki prowadziły gdzieś w dół, w ciemność. Nic jednak o 
nim nie wspomniał. Miał zamiar przeciągać te poszukiwania Największego 
Skarbu tak długo, jak to będzie możliwe, w nadziei na jakiś przełom. 



Ale Bugeyes zrujnował jego plan. Wenusjanin, rozglądając się dokoła 
swoimi wyłupiastymi oczyma, nagle wskazał ręką. 

— Szefie, tam są jakieś schody prowadzące w dół — zapiszczał 
pomocnie. 

Crane miał ochotę kopnąć prostolinijnego Wenusjanina w miejsce 
najbardziej do tego odpowiednie. Ale musiał udawać zaskoczenie. 

— A tak, rzeczywiście. To może być droga na dół. 

— Idź przodem z tą latarką Kaubos — polecił Jay Sweigert. — Ja będę 
trzymał się z tyłu i pilnował, żeby byli grzeczni. 

Ruszyli w dół, po schodach, czerwonawy promień latarki Jowianina, 
pokazywał im drogę. Na spotkanie im, z niewyobrażalnych głębin unosił 
się wilgotny, spleśniały odór, w pewien sposób zaskakujący w tym 
miejscu. 

Crane znał przyczyny tego odoru. Nigdy wcześniej tu nie był, ale znał 
ten zapach. A serce zaczęło walić mu mocniejszym rytmem. 

Schody przez cały czas prowadziły w dół, aż w końcu skończyły się 
krótkim kamiennym korytarzem, idącym na wprost. Ruszyli nim dalej, z 
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Kaubosem oświetlającym drogę. Korytarz skończył się otwartym 
wejściem. 

Za nim leżała pogrzebana w piaskach ośmiokątna komnata, o średnicy 
dwustu stóp. Czerwony promień latarki oświetlił jej wnętrze i Jowianin 
stanął jak wryty, oszołomiony tym, co zobaczył. 

— Nie mogę uwierzyć, że to widzę! — wychrypiał ze zdumieniem. 
Podziemna komnata zawierała basen z bulgocącą i tryskającą w górę 

wodą - wodą bijącą z głębin położonych gdzieś daleko w dole, 
wypełniającą całą komnatę, poza wąskim kamiennym występem wokół 
ścian. 

— Jeszcze nigdy nie widziałem na Marsie tyle wody! — zawołał 
zdumiony Jowianin. 

Wyłupiaste oczy Bugeyesa błyszczały. Ziemno-wodny Wenusjanin 
zapiszczał: 

— Szefie, ta woda wygląda jak w domu! 

Na twarzach Sweigerta i Jean Edwards także widać było zaskoczenie. 
Otwarta woda była na Marsie czymś niemal nieznanym. Jedynym jej 
źródłem na tej umierającej planecie były wodne winorośle, wyciągające 
wilgoć spod ziemi. 

Ale Sweigert tylko na chwilę pozwolił odciągnąć swą uwagę od drążącej 
go chciwości. Jego rybie oczy przebiegle rozbłysły. 

— To tutaj musi być ukryty ten skarb! — zawołał. Ci dawni władcy 
Ushtu byli sprytni - zatopili swój skarb we wodzie, tak by nikt nie mógł go 
zobaczyć. No dalej, Kaubos - musimy się tu rozejrzeć! 

Jowianin poprowadził ich dalej, do komnaty. Stanęli na wąskim 
kamiennym występie, otaczającym pieniący się zbiornik. Po ich lewej 
stronie, na występie stał strzelisty metalowy posąg starożytnego 
Marsjanina, o szczudlastych kończynach, ogromnej klatce piersiowej, ze 
świecącymi oczyma z kamieni szlachetnych i wielką maczugą, wzniesioną 
w metalowych dłoniach. 

— Widzicie! Ten posąg, to jakiś symboliczny strażnik pilnujący tego 
miejsca — wyrzęził Sweigert z podnieceniem. A to znaczy... 



W tym momencie przerwał im przerażający wypadek. Poczuli ruch 
kamieni pod stopami i skrzypienie, jakby przesuwających się 
zardzewiałych metalowych dźwigni. 

Trzask! Z grzmiącym hukiem, odbijającym się donośnymi echami, 
potężny blok kamienia osunął się, zamykając drzwi, którymi weszli. 

— To jakaś automatyczna pułapka! — wrzasnął w panice Kaubos. — 
Zostaliśmy tu uwięzieni... 

— Zamknij się! — rozkazał Sweigert. — Crane, spróbuj jakoś otworzyć 
drzwi. 

Crane, tak samo jak i pozostali oszołomiony nagłym uruchomieniem 
się tej starożytnej pułapki, podszedł do wejścia. Jedno spojrzenie 
powiedziało mu, że sytuacja jest beznadziejna. Tego wielkiego 
kamiennego bloku nie da się podnieść. 
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— Wejście można otworzyć tylko przy pomocy dźwigni na zewnątrz — 
ochryple oznajmił młody archeolog. — Jesteśmy w pułapce! 

— Słuchajcie... co to jest? — zawołał Sweigert. 

Wraz z Kaubosem zaczęli świecić dookoła latarkami. I wtedy, na 
chwilę, wszystkich sparaliżowała czysta groza. 

Posąg metalowego strażnika na występie, poruszał się. Kroczył w ich 
kierunku, wolnymi, pobrzękującymi krokami, klejnoty w jego oczach 
świeciły się jasnym blaskiem, a wielka maczuga ciągle uniesiona była nad 
jego głową. 

— To żyje! — wycharczał Jowianin, rozglądając się dzikim wzrokiem. 

— Nie... ty tylko część pułapki - jakiś automatycznie działający 
mechanizm! — krzyknął Crane. — Uciekaj mu z drogi! 

Ale Kaubos stał jak zahipnotyzowany przez zbliżającą się do niego, 
pobrzękującą postać. Metalowy posąg stanął nad nim... 

Maczuga śmignęła w dół, tak jakby automat miał w środku jakieś 
urządzenie sterujące, działające na zasadzie bliskości żywej istoty. 
Potężna pałka uderzyła prosto w zieloną głowę Jowianina. 

Jean krzyknęła na całe gardło, widząc Kaubosa upadającego 
bezwładnie z roztrzaskaną czaszką. Posąg niezgrabnie i sztywno uniósł 
maczugę i ruszył w ich stronę... 

— Uciekajcie! — zawołał Crane do Jean i Bugeyesa. — Dookoła 
występu, jak najdalej od niego - i nie pozwólcie, żeby kogoś dopadł! 

Ale występ wokół bulgocącego zbiornika miał tylko parę stóp 
szerokości. Nie było szansy uniknięcia na nim kroczącej metalowej 
postaci. 

Sweigert zaczął dziko strzelać ze swojego pistoletu atomowego w 
zbliżający się posąg. Jednak ciągły ostrzał ognia atomowego rozpryskiwał 
się tylko nieszkodliwie na niewrażliwym metalu. Z wrzaskiem grozy 
Sweigert odrzucił od siebie rozładowany pistolet i potykając się pobiegł za 
pozostałymi. 

Uciekali dookoła wąskiego występu, podczas gdy metalowy strażnik 
nieubłaganie podążał za nimi. Jedynym światłem, jakie mieli, była 
fluoryzująca latarka Jowianina, którą zdołał pochwycić Crane. 

Zrobili pełne koło wokół komnaty - i nadal metalowy potwór podążał 
za nimi. Nie śpieszył się; byli w stanie utrzymać się z dala od niego, 
poruszając się szybkim marszem. Nie okazywał jednak żadnych oznak 
słabnięcia, ani chęci zatrzymania się, nawet kiedy ścigał ich wokół 
zbiornika już po raz dwudziesty. 

— Szefie, ile czasu trzeba, żeby ta przeklęta rzecz się zmęczyła? — 
wysapał Wenusjanin. — Bugeyes nie jest zbudowany do długich marszów. 

— Nie damy rady... mu... uciec — dysząc wykrztusił Sweigert, a jego 
gruba twarz posiniała ze strachu. — W końcu nas dopadnie... 

Rzeczywiście, metalowy automat, wyglądał jakby mógł tak sobie 
chodzić wokół zbiornika, do samego końca świata. Bezlitosny, bezmyślny 
mściciel kroczył za nimi z uniesioną maczugą i niewidzącymi oczyma z 
klejnotów. 

Crane przeklinał się w duchu, że nie przewidział możliwości, iż 
starożytni królowie Ushtu mogli zostawić tutaj tego rodzaju strażnika. Ten 
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metalowy automat był niewątpliwie aktywowany i wprawiany w ruch przez 
ten sam sprytny mechanizm, który zamknął wejście, aby schwytać w 
pułapkę każdego kto wszedł w to miejsce... 



Bugeyes wyraźnie słabł, a Sweigert dyszał żałośnie, zataczając się 
podczas marszu. Wydawało się, że minęły godziny odkąd zaczęli uciekać 
wokół bulgocącego, pluskającego zbiornika. 

— Nie uda nam się już długo utrzymać tego tempa! — zawołał sapiąc 
Crane. — Jedyna nasza nadzieja, to wskoczyć do zbiornika i trzymać się 
występu, dopóki ten mechanizm nie rozładuje się i nie zatrzyma. 

— Teraz mówi pan sensownie, szefie! — krzyknął Bugeyes. — Chwilka 
pływania zaraz mnie odświeży, i to bardzo! 

Pośpiesznie ześlizgnęli się w bulgocącą wodę. Ich stopy nie sięgały dna 

- Crane już wcześniej domyślał się, że zbiornik jest niemal bezdenny, a 
woda tryska z dużych głębokości. 

Byli jednak w stanie utrzymać się na powierzchni, chwytając się 
kamiennej krawędzi występu. Jean zwróciła ku Crane'owi bladą twarz, 
ozdobioną zuchowatym uśmiechem. Rybie oczy Sweigerta były 
rozszerzone i kiedy przytrzymał się swojego uchwytu, łapał oddech z 
bardzo ciężkimi sapnięciami. 

Tylko Bugeyes, z okrzykiem radości, zrzucił swój filcowy strój i na 
przemian to nurkował, to wyskakiwał nad wodę, manifestując swoje 
szczęście, a w chwilach gdy się wynurzał, oczy mu błyszczały. 

— Jestem mistrzem nad mistrze! — zapiszczał Wenusjanin. — To mi 
się podoba! Jeżeli Bugeyes musi już gdzieś umrzeć, to chce umrzeć w 
swej rodzinnej wodzie! 

Sweigert nie patrzył na niego. 

— Spójrzcie... spójrzcie tylko na tego metalowego potwora! — wysapał. 

— On się nie zatrzyma... On się nigdy nie zatrzyma! 

Z pobrzękującymi, odbijającymi się echem krokami, automat kroczył 
nieustannie wokół zbiornika z uniesioną maczugą. 

Za każdym razem, kiedy przechodził tuż nad nimi, jego stopy zgrzytały 
po kamiennym występie, a Jean odsuwała się do tyłu. Crane położył jej 
rękę na ramionach. W drugiej ręce trzymał fluoryzującą latarkę, unosząc 
ją tak wysoko jak tylko był w stanie. 

Lodowate zimno bulgocącej wody, przeszywało im kończyny. Potwór 
nie wykazywał zupełnie żadnych oznak tego, że mógłby się zatrzymać. 
Crane desperacko próbował wymyśleć jakiś plan zniszczenia tej maszyny, 
ale bez skutku. Co mogłoby uszkodzić takiego potwora? 



Nie było słychać Sweigerta. Crane odwrócił się i stwierdził, że gruby 
przestępca zniknął pod powierzchnią wody. 

— Bugeyes, Sweigert się topi! — wrzasnął Crane. 

— Nurkuję za nim, szefie! — zawołał w odpowiedzi Wenusjanin. 
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Porośnięte łuskami, szare ciało ziemio-wodnego służącego, zanurzyło 
się pośpiesznie pod wodę. Czekali przez szereg długich chwil. Potem 
Bugeyes wychynął nad wodę, z kłębem błyszczących klejnotów w dłoni. 

— Szefie, znalazłem grubasa tam na dole — zarechotał — i 
wyciągnąłem mu klejnoty z kieszeni, zanim zatonął głębiej! 

— Pozwoliłeś, żeby utonął? — zawołał oskarżycielsko Crane, a 
Wenusjanin popatrzył na niego nierozumiejącym spojrzeniem. 

— No pewnie, szefie... ale mam klejnoty. Chyba o to panu chodziło, co? 
Crane zacisnął wargi. Nie miał żadnego powodu, aby żałować 

Sweigerta, ale pomimo wszystko wolałby, żeby Bugeyes uratował grubego 
przestępcę. A Bugeyes kompletnie go nie zrozumiał. 

— Teraz już za późno, żeby mu pomóc — wymamrotał do Jean. 
Wcisnął klejnoty w kieszeni własnego ubrania. — Udało nam się z 
powrotem odzyskać skarbiec Kau-ta-laha... tyle, że nie wydaje się, abyśmy 
zdołali z nim stąd uciec. 

— Ja... ja nie wytrzymam już dużo dłużej — wyszeptała Jean. — Kiedy 
nadejdzie ta chwila, pozwól, żebym utonęła. Nie chcę pociągnąć cię za 
sobą. 

— Do diabła, musi być jakaś droga wyjścia z tej diabelskiej pułapki! — 
zawołał Crane. 

Bulgocące bańki wody wokół niego, dawały mu odpowiedź 
sardonicznym pluskaniem. Metalowy automat ciągle szedł i szedł bez 
końca wokół koszmarnej komnaty. 

Ale bulgocący pluskot wody nasunął w mózgu Crane'a pewien pomysł. 
Wykręcił się do tyłu, w stronę Wenusjanina. 

— Bugeyes, może być pewna droga wyjścia stąd, przynajmniej dla 
ciebie! — krzyknął. — Te bąble w wodzie, to powietrze, co oznacza, że 
podziemne źródło zasilające ten zbiornik ma połączenie przez jakąś 
szczelinę, albo rozpadlinę powietrzem na powierzchni. Gdyby udało ci się 
zanurkować tam na dół i znaleźć to połączenie, może dałbyś radę się stąd 
wydostać. 

Bugeyes wyglądał na wystraszonego. 

— Nie, szefie, nie zostawię pana tutaj. 

— Musisz to zrobić... to nasza jedyna szansa! — naciskał na niego 
Crane. Jeżeli uda ci się stąd wydostać i wrócić od zewnątrz do tego 
zamkniętego wejścia, to może uwolnisz również i nas. Sądzę, że drzwi 
otwierają się same, kiedy ktoś schodzi tutaj po schodach - w przeciwnym 
przypadku nie byłyby przecież otwarte, kiedy wpadliśmy w tę diabelską 
pułapkę. 

Bugeyes nadal nie wyglądał na przekonanego, ale w końcu się zgodził. 

— Spróbuję to zrobić, szefie. Popłynę na sam dół i poszukam otworu. 
Jeśli jakiś znajdę, to dobrze! Jeśli nie, to diabli wezmą moją duszę! 

Ziemno-wodny służący przez kilka chwil głęboko oddychał, a potem 
szybkim jak strzała ruchem zanurkował w głąb bulgocącej wody. 

— To niemożliwość — wymamrotała Jean. — Nikt nie da rady 
zanurkować na taką głębokość, aby znaleźć drogę wyjścia na zewnątrz. 
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— Bugeyes może być w stanie tego dokonać — mruknął Crane, mając 
nadzieję pomimo faktów. — Ci Wenusjanie potrafią pozostawać pod wodą 
przez niesamowicie długi czas. 



M ijały kolejne minuty, ale nic się nie działo. Bugeyes nie pojawił się 
ponownie. Automat niestrudzenie pobrzękiwał, w swej drodze wokół 
komnaty. 

Crane nerwowo nasłuchiwał kroków po zewnętrznej stronie kamienia 
zamykającego wejście do komnaty. Nie było jednak słychać niczego. Jego 
wątłe nadzieje, zaczynały się rozpraszać. W mózgu czerniała mu rozpacz, 
widział bowiem, że zziębnięte ręce Jean nie były w stanie już dłużej 
utrzymać się kamiennego występu. 

Przytrzymywał ją na powierzchni, przy pomocy własnych sił. Ale 
również i z niego energia szybko wyciekała. Pomyślał, że lepiej dać sobie 
spokój i utonąć razem w tej odrętwiającej głębinie, niż przedłużać 
bezużyteczną walkę. 

Zachichotał szorstko. 

— Utonąć na Marsie! To, co najmniej, szaleńczo mało prawdopodobny 
sposób zejścia z tego świata. Ale, żałuję... 

Uderzenie kamienia i metalu, powódź słabego światła, wlewająca się 
do komnaty. Kamienny blok w wejściu powoli się podnosił! 

— O Boże, Bugeyes się przedostał! — wrzasnął Crane. — Jean, spójrz... 
Drzwi stały otworem. A metalowy automat zatrzymał się na swym 

poprzednim miejscu, po lewo od wejścia. Nie tylko się zatrzymał, ale zajął 
swój odwieczny posterunek. 

W drzwiach pojawiła się ociekająca wodą, słaniająca się na nogach i 
drżąca postać nieszczęsnego Wenusjanina. 

— Zostań tam na zewnątrz, Bugeyes... nie wchodź do środka, bo 
ponownie uruchomisz automat! — zawołał Crane. — Już stąd wychodzimy! 

Wspiął się razem z Jean, wciągając dziewczynę na występ. Dwa 
szybkie kroki - i już wydostali się z komnaty, bezpiecznie umykając ze 
starożytnej pułapki pilnującej skarbu Ushtu! 

Kiedy Crane zajmował się przywróceniem przytomności dziewczynie, 
Bugeyes trajkotał: 

— Między nami mówiąc, szefie, to było diabelskie nurkowanie! Bugeyes 
dotarł tam na dole do małej podziemnej rzeki, został przez nią uniesiony, 
popłynął z powrotem pod prąd, znalazł szczelinę i wydostał się nią na 
powierzchnię, za przeklętym miastem. Bugeyes wrócił tu... 

— I kiedy zacząłeś schodzić po tych schodach, drzwi automatycznie się 
otworzyły, tak jak myślałem! — zawołał Crane. — A ten metalowy potwór 
pomaszerował z powrotem na swoje miejsce. 

Zaczął rozcierać nadgarstki dziewczyny. 

— Jean, jesteśmy już bezpieczni! 
Przytuliła się do niego, drżąc z ulgi. 

— Mamy także klejnoty — cieszył się Crane. 

— To ty je masz — odparła. — Ty je znalazłeś. 



18 



Crane pokręcił głową. 

— Instytut może się obejść bez paru z nich, tak by można było wnieść 
odszkodowanie i uwolnić twojego ojca, Jean. Jesteśmy partnerami w tej 
całej sprawie. Partnerzy... Jean, zaczyna mi się podobać dźwięk tego 
słowa! 

— Jeśli szef mógłby zrezygnować z odrobiny czasu poświęconego na 
romansowanie — wtrącił się Bugeyes, — to co z tym Największym 
Skarbem, tutaj, w Ushtu? Jego również zdobędziemy? 

— A, tak — przypomniała sobie Jean. — Czy Największy Skarb jest 
gdzieś w tym zbiorniku, tak jak myślał Sweigert? 

Crane uśmiechnął się krzywo. 

— Jean, ojciec mógł cię nauczyć odczytywania hieroglifów, ale nie 
wiesz za wiele o marsjańskiej archeologii. Nie więcej, niż Sweigert, czy 
Kaubos. 

— Co chciałeś przez to powiedzieć? — spytała zaintrygowana. — Czy 
ten Największy Skarb jest tutaj, czy nie jest? 

Crane skinął głową. Wskazał ręką przez otwarte drzwi na bulgocący 
zbiornik. 

— Proszę, oto on. 

— Masz na myśli... sam zbiornik? — zawołała. 

— Tak — potwierdził. — Co było najrzadszą, najcenniejszą, najbardziej 
poszukiwaną rzeczą na umierającym, usychającym Marsie? Woda! Woda, 
która była czymś tak rzadkim, że zawsze nazywana była Największym 
Skarbem. Woda była tak cenna, że królowie Ushtu postawili na straży 
swojego źródła diabelską mechaniczną pułapkę. 

— Sam wiedziałem tylko tyle — uśmiechnął się Crane, — oczywiście 
kiedy tłumaczyłem tę inskrypcję w Rylik, że nie ma tutaj żadnego skarbu 
poza wodą. Ale wykorzystałem tę wiedzę do zyskania na czasie, mając 
nadzieję na jakieś niespodziewane wydarzenia, które pozwoliłyby nam na 
ucieczkę przed Sweigertem i Jowianinem. 

— Oni, oczywiście, nie mieli pojęcia, że przybyli tutaj szukać czegoś, 
co było zwykłą wodą. Sweigert nie wiedząc o tym, utonął w tym 
wspaniałym skarbie, którego szukał. 

— Och — odparła Jean. I to było wszystko, co była w stanie 
powiedzieć. 

Ale nie Crane. 

— Jest jednak pewien inny skarb, który znalazłem... — rozpoczął. 

— Co? — Oczy Jean raptownie otwarły się jak szeroko. — Chyba nie 
chowasz go gdzieś przede mną, co? 

Crane wziął ją w ramiona. 

— Już nie, mój głuptasku. Już nie. 

KONIEC 
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